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W plebiscycie na najlepszych sportowców SP 2 
ze Starego Sącza Przemek Siedlarz zajął wyso- 
kie trzecie miejsce 


(Inf. wł.) Szkoła Podstawowa nr 2 ze Starego 
Sącza mimo bardzo ubogiej bazy sportowej (sal- 
ka gimnastyczna o wymiarach 11x5 m) odnosi 
stale znaczące sukcesy, nie tylko w rywalizacji 
wojewódzkiej. Może niektórzy pamiętają, że 
właśnie piłkarze sądeccy startowali przed dwoma 
laty w krajowym finale piłkarskiego turnieju o pu- 
char naszej redakcji i zajęli wówczas drugie mie- 
jsce. W ubiegłym roku o członkach szkolnego klu- 
bu sportowego „„Żak” było znów głośno. W tur- 
nieju Polskiego Związku Piłki Nożnej o mistrzo- 
stwo szkół podstawowych zawodnicy ze Starego 
Sącza znaleźli się wśród trzech wyróżnionych 
drużyn. Dzięki temu zdobyli jako nagrodę dwa 
komplety bardzo ładnych piłkarskich strojów. 

Na początku tego roku o „„Żaczkach” ponownie 
usłyszeliśmy, kiedy to ogłoszono wyniki tradycyj- 
nego plebiscytu „Przeglądu Sportowego” na naj- 
lepszych sportowców kraju. W szkole nr 2 po raz 
kolejny wzięła udział w głosowaniu pokaźna licz- 
ba uczniów — tym razem 550 osób. Redakcja 
„Przeglądu Sportowego uhonorowała szkołę na- 
grodą w wysokości 100 tysięcy złotych, którą 
ufundował pan Kozłowski z Nowego Jorku. Pie- 
niądze przydały się na zakup nowego sprzętu. 

Pod koniec stycznia odbyła się w Starym Są- 
czu uroczysta akademia, na której ogłoszono wy- 
niki plebiscytu na najlepszych sportowców szko- 
ły. Zwyciężyli oczywiście przedstawiciele najpo- 
pularniejszej tu dyscypliny — piłki nożnej. Pierw- 
sze miejsce zajął stoper Waldemar Kutak; druga 
lokata przypadła w udziale bramkarzowi Dariu- 
szowi Bombie, a na trzecim miejscu uplasował 
się przewodniczący SKS-u, pomocnik Przemys- 
ław Siedlarz. Laureaci oprócz pucharów otrzyma- 
li cenne nagrody, a także upominki od „Przeglą- 
du Sportowego”. Po ogłoszeniu wyników plebis- 
cytu podsumowano działalność Szkolnego Klubu 
Sportowego „,„Żak”. Oceniono ją bardzo pozytyw- 
nie. Wręczono także legitymacje członkowskie 
SKS-u przedstawicielom klas młodszych. Po od- 
Jiu apelu _ olimpijskiego rozpoczęła się 
ża wam 'w której największe wrażenie 
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GAZ A NAS 


mak meduzy 


(PAP). Meduza turystom spędzającym 
py nad Morzem Egejskim, Adriatykiem « 
Morzem Czarnym kojarzy się na ogół 
rzeniami. Mało kto wie natomiast, że stała 
ona rarytasem na stole, godnym łososia 

Wynalazku przyrządzania jadalnej me: 
dokonali Filipińczycy, a Japończycy z mie! 
zagustowali w nowej potrawie i z Wysp 
pińskich na Wyspy Japońskie płyną głó 
transporty tego najnowszego przysmaku 

Przerobienie meduzy na smakołyk nie 
Sprawą zbyt złożoną, ale dość czasochłc 


Złowioną meduzę należy przetrzymać 10 go 
Patroszyć 
gdyż składa się ona głównie... z 


dzin w zimnej wodzie i oczyścić 
nie trzeba, 
wody, stąd na porcję trzeba parę drobi 
sztuk. To, co pozostało, trzeba dokładnie 


szyć, a następnie solidnie posolić, polać natu- 


ralnymi kwaskami i całość zostawić na 
dni. Następnie znów poddać suszeniu, le! 


mu pieczeniu i w tym momencie produkt na- 


daje się do puszkowania. 


Kucharz do produktu z puszki dolewa wody, 
kroi na plasterki i — z dodatkiem jarzyn — 


podaje na stół. 
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DOBROŃSKA 


patrz str. 5 


Do szkolnej orkiestry dątej w Dobroniu mogą należeć uczniowie 
od V klasy 


Fot. Jacek Łopuszyński 


Słowo to brzmi jedna- 
językach i 
znane jest milionom ludzi z różnych kra- 
jów. Jest to pomalowana kolorowo drew- 
niana lalka, wewnątrz której mieści się 
— jedna w drugiej — kilka jej mniej- 
szych sióstr. 


atrioszka... 
kowo we wszystkich 


Wiele osób uważa, że matrioszki wyko- 
nywano na Rusi z dawien dawna, ale na- 
prawdę — ta oryginalna zabawka nie ma 
jeszcze stu lat. Jednym z miejsc jej naro- 
dzin jest wioska Mierinowo w pobliżu 
Siemionowa — miasta położonego na 
wschód od Moskwy. Dziś Siemionowo 
jest największym ośrodkiem produkcji 
drewnianych zabawek. Powstało tu na- 
wet specjalne przedsiębiorstwo wytwa- 
rzające upominki... 


W.jednym z pomieszczeń czuć zapach 


CZY 
JEST KTOŚ 
M 

ŚRODKU? 


żywicy, na podłogę spadają wióry. Tu 
właśnie pracują tokarze. By wszystkie 
elementy drewnianych zabawek wygląda- 
ły jak należy, potrzebna jest wprawa, 
umiejętność i zręczność... W sąsiednim 
wydziale plastyczki „ubierają'” matrioszki 
w strojne suknie, fartuszki, chustki. W na- 
rysowane ręce lalek „wkładają bukiety 
kwiatów, na ramiona „,zarzucają” wzo- 
rzyste szale. Każda matrioszka ma inny 
wyraz twarzy — radosny, zamyślony, 
smutny. Chociaż drewniane zabawki nie 
mają rąk ani nóg, to jednak dzięki 
kształtom nadanym im pzez tokarzy i 
wielobarwnym malunkom — wyglądają 
jak żywe... Jeszcze tylko trzeba je pola- 
kierować i matrioszki już zapakowane w 
pudełka, wędrują z Siemionowa do róż- 
nych miast — nie tylko Związku Radziec- 
kiego... 


Już w następnym numerze plany takie- 
go roweru, który każdy będzie mógł so- 
bie zbudować w domu 

Rys. M. Utkin 


„PUZON” 


ROBOT NA SUFICIE 


(PAP). Robot ma ok. 1 m długości i waży 14 kg. Na pięciu meta 
lowych „nogach'” urządzenia zainstalowane są miniaturowe uch- 
wyty próżniowe. Z ich pomocą robot może utrzymać się na suficie 
lub ścianie. Porusza się jak pająk, kolejno krocząc czterema „„no- 
gami'"'. Piąta, umieszczona pod spodem aparatu, pomaga w doko- 
nywaniu zwrotów. Sterowanie odbywa się z pulpitu operatora, z 
którym robot połączony jest kablem. 

Ponieważ aparat może przenosić do 30 kg ładunku, można na 
nim zamontować różne dodatkowe urządzenia. Tak np. mając ka- 
merę telewizyjną i specjalne czujniki, robot może być wykorzysty- 
wany do kontrolowania spawów w budownictwie okrętowym. Mo- 
że też pracować nie tylko w trudno dostępnych dla człowieka 
miejscach, lecz również w niebezpiecznym otoczeniu. Będzie go 
można także wykorzystać jako automat do mycia okien wieżow- 
ców. 
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„Pocztówka nie jest nagrodą, a pamiątką, wspomnienięm. Jed- 
ne dzieci zagubią ją na drodze życia — inne zachowają na dłu- 
go." Takie właśnie pocztówki z zapisaną na nich myślą Janusza 
Korczaka otrzymali wszyscy uczestnicy spotkania zorganizowane- 
go przez IV Szczep Harcerski Nieprzetartego Szlaku z Węgorze- 
wa. Okazją była trzydziesta rocznica powstania szczepu i trzy- 
dziesta rocznica założenia w Polsce pierwszych drużyn „NS”. 

- Świętem węgorzewskiej „czwórki”” żyli wszyscy, zarówno. w 
Specjalnym Ośrodku Szkolno-Wychowawczym, jak też w komen- 
dzie hufca. Każda drużyna, a jest ich w szczepie dziesięć, przygo- 
towała pokaz swojego dorobku. Swoimi osiągnięciami i umiejęt- 
nościami pochwalili się między innymi żeglarze, pożarnicy, eme- 
serowcy, fotograficy. Była też wystawa prac plastycznych. 

Podczas świątecznego spotkania w kręgu zasiadło kilka harcer- 


-skich pokoleń. Wspólne śpiewanie, rozmowy, wspomnienia trwały 


bardzo długo. 


"A potem zaczał się wielki KEVEZĘMĆ karnawałowy, (EBI * 


baleć AF 0 . 
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ADRESÓW 


© Mam 16 lat i chodzę do I klasy szkoły 
zawodowej. Od urodzenia jestem kaleką 
jestem zdana na ludzką łaskę do końca ży- 
Ga. Chodzenie o kulach sprawia mi wielką 
przykrość. 

Bardzo bym chciała nawiązać korespon- 
dencję. Poszukuję ludzi — ściślej przyjaciół 
— którzy by nie dostrzegali mojego kalec- 
twa. 

jestem z natury wesoła, uwielbiam za- 
chód słońca. Napisałam do „BA”, ponieważ 
wasz pomysł jest fantastyczny. Czekam na 
wydrukowanie mego listu i na listy od tych, 
którzy zechcą do mnie napisać. Ewa La- 
dzińska, ul. E. Orzeszkowej 10, 12-200 Pisz, 
woj. suwalskie. 

© Mam 13 lat i chodzę do VI klasy. Je- 
stem chory na hemofilię. Biorę dużo leków i 
mam lekką nadwagę. Nie mogę biegać, 
grać w piłkę i jeżdzić na rowerze. W klasie 
jest dziewczyna, która mi się bardzo podo- 
ba. Bardzo dobrze się uczę, bo potrzebne 
mi to będzie w przyszłości 

Grażynie się nie podoba, że nie psocę z 
innymi chłopakami. Nie wiem jak zdobyć 
jej sympatię. Proszę, wydrukujcie ten list i 
pomóżcie mil „Kermit” (adres znany redak- 
cji. 

Każdy, kto chce doradzić „Kermitowi”, 
może przysyłać listy do redakcji. Przekaże- 
my je nadawcy. (Red) 

© Chciałabym skontaktować się Z oso- 
bami, które od 2 listopada do 10 grudnia 
1984 roku przebywały na oddziale VIII i IX 
Szpitala CZD. Bardzo mi zależy na odno- 
wieniu tych znajomości. Piszcie pod adre- 
sem: Mirella Kozarzewska, Karwik 3, 12-203 
Szczechy Wielkie, woj. suwalskie. 

e Czytając „BA”, bardzo się wzruszyłam 
tym, że są ludzie samotni i potrzebujący 
przyjaciela. Dlatego chciałabym korespon- 


dować z osobami niepełnosprawnymi. Mam 
15 lat i jestem zdrowa. Samotni i chorzy 
napiszcie do mniel Chcę Wam pomóc! Od 
piszę na każdy list. Mój adres Wioletta Leś- 
nikowska, Bogołowa, ul. Słoneczna 12, 
44-323 Połonia, woj. katowickie. 

© Gdy przeczytałam w „ŚW” „Bank Ad 
resów” od razu postanowilam napisać; choć 
jestem zdrowa pragnę nawiązać kontakt z 
osobami niepełnosprawnymi. 

Mam 17 lat, kocham książki, przyrodę i 
zwierzęta, interesują mnie języki obce. 
Obiecuję odpisać na każdy list, ale proszę 
bardzo o dołączenie do listu zaadresowanej 
koperty ze znaczkiem. Oto mój adres: Kata- 
rzyna Czepielewska, ul. Sobieskiego 27/1, 
88-140 Gniewkowo, woj. bydgoskie. 

© Zdecydowałam się napisać do „BA”, 
ponieważ pragnę z całego serca, aby napi- 
sały do mnie osoby pokrzywdzone przez 
los, mające kłopoty ze zdrowiem i przez to 
samotne. Mam 11 lat. Odpowiem na każdy 
list. Mój adres: Dorota Chodkiewicz, ul. 
Konrada Guderskiego 5 m. 112, 03-982 
Warszawa. 

© jestem czternastolatką spod znaku 
Lwa. Chodzę do VIII kl. Zdecydowałam się 
napisać do „BA”, ponieważ bardzo pragnę, 
aby napisały do mnie osoby pokrzywdzone 
przez los. Cenię ludzi wesołych, szczerych i 
z humorem. Piszcie do mnie! Odpowiem na 
każdy list, nawet jeśli przyjdzie ich dużo. 
Nie wstydźcie się pisać. Czekaml!! Mój ad- 
res: Izabela Puzyrkiewicz, Moreza 9, 82-500 
Kwidzyn, woj. elbląskie. 

© Mamy po 12 lat i chodzimy do tej sa- 
mej — VI klasy. Czekamy na listy od mie- 
szkańców domów dziecka i od osób niepeł- 
nosprawnych. Piszcie o swoich sprawach i 
przeżyciach. Głowa do góry! 'Nasże adresy 
Izabella Ostrowska, ul. Broniewskiego 87 


m. 134, 01-076 WarszawarŻoliborz, i Iwona 
Kaszuba, ul. Magiera 14 m, 47, 01-871 War 
szawa-Żoliborz. 

PS. Do listów zalączajcie zaadresowaną 
kopertę ze znaczkiem (na odpowiedź) 

e Mam 13 lat. Chodzę do szóstej klasy 
Chcialabym korespondować z młodzieżą z 
domów dziecka. Agnieszka Kędzierska, 
Warszawa 50, Poste-Restante 

Wn Świata Młodych” zamie 
szczony został w „Banku Adresów” mój list 
List ten został napisany przez pewną osobę 
dla głupiego kawału. Uprzejmie proszę o 
sprostowanie tej sprawy. Marek Copija z 
Nysy. 

Oj, głupi kawał, głupi. I tej „pewnej oso- 
by” też nie można nazwać mądrą. Współ- 
czujemy Ci takiej znajomości. (Red.) 

© Bardzo podoba mi się Wasz pomysł z 
„Bankiem Adresów”. Jestem zdrowa i z ca* 
lego serca proszę, aby pisała do mnie mło- 
dzież która potrzebuje 
pomocy i podpory. Mam 13 lat. jestem har 
cerką, cenię szczerość 


niepełnosprawna, 


Bardzo lubię pisać i 
czytać listy. Postaram się, aby kaźdy kto do 
mnie napisze, otrzymał odpowiedź. Cze- 
kam! Cześć!!! Małgorzata Matuszewska, ul. 
Junacka 17/21, 60-152 Poznań. 

© Mam 13 lat i chodzę do VII klasy. 
Chciałabym nawiązać kontakt listowny z 
młodzieżą domów 
dziecka. Piszcie o swoich kłopotach i zmar- 
twieniach, a ja będę się starała radzić. Nie 
lubię samotności, szpanu i kłamstwa. 


niepełnosprawną i z 


Obiecuję odpisać na każdy list. Piszciel 
Elżbieta Imiołek, ul. Telimeny 33/18, 30-836 
Kraków. 

© Zdecydowałam się napisać do „BA”, 
ponieważ pragnę, aby napisały do mnie 
osoby samotne i pokrzywdzone przez los. 
Jeżeli chcą znaleźć przyjaciela od serca, to 


© Jesteś zdrów, życzliwy — chcesz pomóc 

niepełnosprawnym? 6 Jesteś chory, cierpisz, 
czekasz na przyjaźń? © Pragniesz mieć kogos 
bliskiego? © Napisz! 


p awiem na każ 
mogą napisać da mnie Odpawier 


dy list. Mam 11 lat i wiele zainteresowań, a 
jakie to o tym porozmawiamy w stach 
Mój adres: Katarzyna Wolanowska, ul. $0- 
bieskiego 4 m. 26, 26-600 Radom 

© Gdy przeczytalam Bank Adresów 
zmartwiło mnie, że tak wiele osób jest nie 
szczęśliwych | samotnych. Postanowiłam 
ofiarować swą pomoc tym, którzy jej na 
prawdę potrzebują. Mam 14 lat i już za pa 
rę miesięcy opuszczę szkołę podstawową 
Bardzo lubię się śmiać i opowiadać dowci 
py. poza tym lubię muzykę dyskotekową 
czytać książki o Dzikim Zachodzie, mroźnej 
Północy i jej mieszkańcach. Wierzę, że ktoś 
Wo mnie napisze. Czekam! Oto mój adres 
Lidia Ciarra, ul. Saperska 11/39, 83-110 
Tczew, woj. gdańskie. 

© Mam 15 lat i mimo wielu niepowo 
dzeń — jestem szczęśliwa i pełna radości 
życia. Chcę się tą radością podzielić ze 
wszystkimi, którzy jej potrzebują. Chociaż 
dziś jestem zdrowa — wiem, co to jest 
cierpienie, bo sama przez pewien czas prze- 
bywalam w szpitalu i chorowałam. Posta- 
ram się udzielić" duchowej pomocy wszyst- 
kim tym, którzy zechcą do mnie napisać 
Hanna Sułek, ul. Niepodległości 5, 42-610 
Tarnowskie Góry. 

© |a także ofiaruję swoją przyjaźń oso- 
bom niepełnosprawnym i osobom z domów 
dziecka. Mam 17 lat i jestem dziewczyną z 
humorem. Chodzę do I kl. ZSZ. Mój adres 
Joanna Dziubich, ul. Ceynowy 4/3, 84-300 
Lębork. 

© jestem uczennicą klasy siódmej. Bar- 
dzo chciałabym korespondować z osobami 
niepełnosprawnymi i z domów dziecka. 
Piszcie pod adresem: Małgorzata Biglińska, 
Dąbrowa Łużycka 13, 68-132 Przewóz, woj. 
zielonogórskie. 


Międzynarodowy Kącik 


© Mam 77 lat i obecnie mieszkam w 
RFN. Moim największym hobby jest muzyka 
disco. Jestem discjokeyem i fanem trzech 
najwspanialszych dziewczyn na świecie: 
Madonny, Sandry i Nicky. Jestem również 
zawodnikiem drużyny piłkarskiej klubu 1. FC 
Mirnberg. grającym chwilowo w DJK 
Miihlbad. Bardzo pragnałbym nawiązać zna* 
jomość z rówieśnikami z Polski. Mogę pisać 
listy w języku polskim, Roman Golasch, 
Salzburger Leitet, Haus Kreuzberg K-216, 
8740 Bad Neustadt a.d. Saale, RFN; © Je- 
stem siedemnastolatkiem i mam typowo 
chłopięce zainteresowania. Pasjonuje mnie 
elektrotechnika i samochody. Zbieram róż- 

_ ne informacje dotyczące tej tematyki 
_(książki,* czasopisma). Kolekcjonuję również 


Ć modele samochodów. Bardzo lu-_ 
Sk oc. 


bię jeździć samochodem, ale sam jeszcze 
nie prowadzę. Szaleję jedynie na swoim 
motocyklu. Tak jak każdy nastolatek lubię 
słuchać muzyki rozrywkowej. Zbieram 
znaczki, pocztówki, kocham przyrodę. Bar- 
dzo chciałbym korespondować z chłopcem 
lub dziewczyną o takich jak ja zaintereso- 
waniach, w wieku 14—17 lat. Mój adres: Ja- 
romir Svec, Leninova 707, 37901 Tłeboń 2, 
Czechosłowacja; © Mieszkam w niewielkiej 


miejscowości na Ukrainie, w której dzięki” 


młodzieży z naszej szkoły i klubu dzieje się 
dużo ciekawych rzeczy. Ja jestem uczenni- 
cą kl. VII i jednocześnie jej przewodniczącą. 
Staram się jak najlepiej wywiązywać z 
moich obowiązków, nie zawieść zaufania 
kolegów. Próbuję trochę urozmaicić życie 
szkolne, organizując interesujące wycieczki, 


Przyjaciół 


spotkania różnych klas i grup. Namawiam 
wszystkich do czytania książek, które póź- 
niej wspólnie omawiamy. W klasie ogólnie 
jestem lubiana. Uczę się dobrze, i nauka 
sprawia mi przyjemność, ale nie mogę na- 
zwać siebie kujonem. Dużo czytam. Zbie- 
ram znaczki i kalendarzyki. Ostatnio wraz 
ze swoimi kolegami podjęłam decyzję, o 
nawiązaniu znajomości z młodzieżą róż- 
nych krajów. Pomoże to nam w poznawa- 
niu kultury, obyczajów i historii różnych 
państw, a także dostarczy miłych przyjaciół, 
z którymi mam nadzieję, że nawiążemy 
trwałą korespondencję. Proszę piszcie, Lari- 
sa Wasiliewna, Ukraina, obł. Winnickaja, 
rajon Trostianieckij, ceło Lukaszowka 115 
ul. im. Pirogowa, 288359 ZSRR; © Mam 17 
lat i moim największym marzeniem jest na- 


wiązanie przyjacielskiej korespondencji z 
rówieśnikami z różnych krajów. Szczególnie 
zależy mi na poznaniu młodzieży polskiej. 
Napiszę trochę o sobie: lubię szyć, to spra- 
wia mi dużo satysfakcji. Bardzo dużą przy- 
jemność daje mi również taniec, muzyka i 
sport. Trenuję siatkówkę. Lubię dużo czy- 
tać. Proszę, piszcie do mnie pod adresem: 
Pietia Jranova, ul. „Sejnova” 21, okr. Ple- 
venski, 5980 Cerven Brjag, Bułgaria; © Je- 
stem uczennicą VIII kl. Bardzo lubię swoją 
klasę, ponieważ stanowimy zgraną „bandę” 
i zawsze, jak to się mówi, stajemy „jeden za 
wszystkich i wszyscy za jednego”. W klasie 
jestem odpowiedzialna za działalność kultu- 
ralną, co niekiedy zabiera mi sporo czasu, 
ale daje dużo przyjemności i satysfakcji. 
Oprócz nauki w szkole znajduję również 
czas na naukę w szkole muzycznej w klasie 
iortepianu. W tym roku kończę już szkolę i 
pragnę kontynuować naukę w szkole: me- 
dycznej, a później w akademii medycznej. 
Bardzo chciałabym zostać lekarzem tak jak 
moja mama. Lubię chemię i biologię, intere- 
suję się tymi przedmiotami. Chciałabym na- 
wiązać znajomość z osobami, które tak jak 
ja umiłowały zawód lekarza i Pragną w 
przyszlości pomagać ludziom. Bardzo byla- 
bym zadowolona ze zdjęć. Ja również po- 
staram się wysyłać swoje fotografie. Piszcie 
pod adresem: Natalia Moskaliewa, MPMK 
— 17 dom 1, kw. 21, Tamaszpal, Winnic- 
kaja obł. USSR, 288220 ZSRR; © Jestem 
szesnastolatkiem i dlugoletnim wiernym wa- 
szym czytelnikiem. Interesuję się waszym 
krajem, ale jak do tej pory nie udało mi się 
znaleźć przyjaciół w Polsce. Wierzę, że te- 
raz dzięki waszej gazecie zrealizuję swoje 
marzenia. Mam 184 cm wzrostu i moją naj- 
większą pasją jest muzyka. Słucham takich 
grup jak: Dead or Alive, Pet Shop Boys 
Ex-Dance, U2, Sayson, Scorpions, Bon Jovi, 
Whitesnake, A-ha, Depeche Mode, Z.Z-Top, 
Aron Maiden, Sztywny Pal Azji. ) 
plakaty różnych znanych wykon 
znaczki. Interesuję się również mal 
Mam nadzieję, 


Zbieram 
lawców i 
j larstwem. 
d że ktoś do mnie napisze. 
Szczególnie zależałoby mi na nawiązaniu 
korespondencji z osobami interesującymi 
się muzyką, Jewgienij Nowosidow, ul. Dani- 
łowskowo 4 kw. 32, gorod Władimir Wo- 
łyński, obł. Wołyńskaja, 264940 ZSRR. 


| prawie wszyscy zaczęli się obcinać lak 
jak ja byłam  ostrzyżona 


s. Z 


Czy uczyć się godzinami? 


Wożźne I 
: 
też trzeba szanowąć ; 
Piszę -4< p nieważ martwy | 4 
nie px praw lie wiem ni) 
stu yła 1 nas jest ią. | 
gicznie. W raktowane są straz. | 
nie. Uczniowie uważają je zą coż a 
4 ciebie d Wód | 
szego od siebi JI że mają tąki | 
właśnie zawód, 1uszą im vstyj 
wkć e" 
Przecież ta są starsze kę biety — do | 
tego ciężko pracujące. Jak by bz | 
nich szkoła wygladala? To prawdą, że | 
nie zawsze nat miast przyęhu | 
na nasze zawolanie, żeby ng. otug. | 
rzy ę, ale gdyby każdą tak 
przychodziła na zawołanie, to prze- | 
cież zachodzilyb: na śmierć” | 
Czytelników 4 wypowię. 
dzieli się co na ten ( sądzą | | 
u nich w szkole dziewczęta i chlopcy | 
podobnie się ża wują 
kn I 
' 


Bayer" (nr 8 ŚM 
może znależć cza 
bo ciągle tylko ucz 
Tak, to prawd | 15za doła, 


receptę na zmniejszer 
domowej 

Z tego co pi 
uczysz 
wszystkiego dobre 
jednak tyle się mie ucz 
często mówi , 
uczyła, to zgłupi 
poplącze. 

Droga '„Baver 
wszystkiego do 
sobie konkret 
Cię temat i trzyma 
stałych przedr 


gorsze stopnie. Tak 
ta. Musisz, niestet 
uczyć się godzin: 


z jednego przedr 
brać to drugie! 
Cześć! Margaret z VI b 


Warkoczyk 


W sobolę przeczytałam w 
tę (nr 10) i bardzo się ze Nam 
czytając list „.K y Dlaczego 
poniewierają nami | gardzą 
Rownież lubię U 
podobnie jak autorka bstu 
nad karkiem pasemko włosów. Wielu 
się to nie podobało. ule większosc! 
tak. Nikt jednak nie traktował mnie 
jak narkomanki czy dziewczyny £ 
marginesu. Dla ciekawości: wiązałam 
warkoczyk i przypinałam kokardkę. 
Ci, którym się mój „kitajec” nie po” 


miałam 


dobał, radzili mi, żebym go ścięła, 2 / 


ja na złość nie ścinałam. Nauczyciele | 
wcalę mną nie gardzili, brali warko- | 


czyk do ręki, dotykali, śmiali się i PY” 
tali: czy to taka moda? 
Po roku ścięłam warkocz 


nagle 


Dziwiło 
mnie niepomiernie, że nawet ci co tak 
stękali, zaczęli nosić takie fryzury. 


Dlatego chciałam Cię pocieszyć | 


„Kulłko”, byś się nic martwiła I tak 

Jak ja nosiła „kitajca”. 

Z pozdrowieniem Elizabeth 

PS. Redakcjo! Proszę nie zwracać 
uwagi na moje błędy ortograficzne. 


OD REDAKCJI: Elu, nie zwraca” 
liśmy uwagi na błędy, ponieważ nie 
zrobiłaś a. 
fakt, ponieważ niestety błędów w i: 
stach czytelników znajdujemy takie 


mnóstwo, że często sami tracimy glowe © 
co i jak się pisze, Sięgamy wówczas PO 


słownik ortograficzny i sprawdzam): 
Polecamy ten zabieg wszystkim piszą” 


cym, nie tylko listy. Wypracowania © 


| SCO) 
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jednego. Podkreślamy je | 


Wolincachinicncńcón Gin 


|” Semat 


z sMolski 


M am dla Was zagadkę: co oznacza 
skrót KNdKWPRIIERG? 

Nie wiecieł A to takie proste. Czytaj 
Gie uważnie Komisja Nadzwyczajna 
do Kontroli Wdrażania Programu Reali 
zacyjnego Il Etapu Reformy Gospodar 
czej. Uffl Drodzy obywatele posłowie, ta 
komisja to Wasze dzieło. Mam tylko 
jedną prośbę na przyszłość. Aby powo: 
ływane przez Was organa miały trochę 
bodaj krótsze nazwy. No, ale żarty na 
bok. W dniu 11 lutego Sejm podjął 
uchwałę w etapu reformy 
oraz powołał wspomnianą komisję. Tym 
samym przebudowa polskiej gospodarki 
stała się oficjalnym zadaniem zlecónym 
rządowi przez nasz parlament. Skończył 
się więc czas planów, przymiarek i dy 
skusji — przyszła pora na działanie. 


sprawie Il 


a właściwie 
jego wyniki, setki i tysiące listów, roz- 
mów telefonicznych, badań ankieto- 
wych — wszystko to pomogło poznać 
opinię, jaką społeczeństwo żywi wobec 
zapowiadanych przemian. Uwzględnie- 
nie zastrzeżeń i obaw spowodowało, iż 


N północ od granicy zasięgu la- 
A:ów w Eurazji i Ameryce Pół- 
nocnej rozpościerają się otwarte i bez- 
drzewne tereny, które porastają jedynie 
trawy, turzyce, drobne krzewinki, mchy 
i porosty. 

To strefa tundry. 'Panują tu surowe 
warunki klimatyczne: podczas zimy 
trwającej 8-9 miesięcy wieją huragano- 
we wiatry, a temperatura spada do 
—30C: lato jest krótkie i chłodne. 
Przez kilka zimowych miesięcy Słońce 
nie wschodzi ponad horyzont, za to la- 
tem dzień trwa całą dobę. Duże po- 
wierzchnie tundry zajmują jeziora i tor- 
fowiska, a gleba nawet latem rozmarza 
tylko na głębokość pół metra: poniżej 
zalega wieczna zmarzlina. 

Charakterystyczne zwierzęta tundry 
to renifer, wół piżmowy, lis polarny 
(piesiec), leming, sowa śnieżna i sokół 
białozór. 

Świat tundry ożywia się wiosną, kie- 
dy przylatują tu tysiące kaczek, gęsi i 
siewek, w powietrzu unoszą się niespo- 
tykane gdzie indziej ilości komarów i 
meszek, stada reniferów przywędrowu- 
ją na letnie pastwiska. Liczebność le- 


Listopadowe referendum, 


znacznie stępione zostało ostrze refo! 
Wprowadzone już podwyżki cen nie są 
tak wysokie jak to początkowo zaklada 
no, r Kry. gospodarczej zmieniać 
się będą łagodniej i w ciągu dłuższego 
czasu, itd. 

Nie wszyscy są z tego zadowoleni 


Zwolennicy 
wskazują, iż 
postępowania sq problematyczne. 


gwaltownych przeobrażeń 
zyski wynikające z takieg 
Nato 


miast traci się w ten sposób czas, które 


go faktycznie do stracenia już nie ma 
my. 

Inni wskazują jednak, że 
kuracja, jaką chciano nam zaaplikować 


wstrząsowa 


mogłaby okazać się zabójcza. Powraca 
jąc do często używanego w toku dy 
skusji porównania do pacjenta i lekarza, 
mogłoby okazać się, że operacja udała 
się, tylko pacjent — zmarł. 

Rozkład jazdy, 
się ma wehikuł polskiej reformy, jest już 


wę którego poruszać 


w ogólnych zarysach znany. Rząd su- 
miennie publikuje wykazy wszelkich do- 
konań na tym polu. Są wśród nich takie 
pociągnięcia, których przeciętny śmier- 


Tuncdra 


mingów zmienia się gwałtownie z roku 
na rok (w 34 letnim cyklu), czemu to- 
warzyszą cykliczne wahania liczby pta- 
ków i ssaków drapieżnych, dla których 
drobne gryzonie są głównym źródłem 
pokarmu. W latach spadku liczebności 


tuje się na tegulacjach pr 


nianach- organizacyjnych. Uchwalane 
5. Dowc tawy, nowa jest. struktura 
rządu i ministerstw, odmiennie kształto: 
wane sq kompetencje najwyższych 
organów wladzy wykonawczej, To waż 
ne prace. Rzecz jednak w tym, aby jak 


najszybciej nowe warunki gospodarcze 
okazały się lepszymi! Aby pod rządami 
nowych regulacji prawnych kwitlo życie 
gospodarcze, rozwijał się przemysł, 
zwiększały się obroty Polski z zagranicą, 
a przede wszystkim, aby na rynku było 
więcej Słowem 


abyśmy w XXI wiek wjechali niczym kie 


lepszych towarów 
rowca luksusowej limuzyny, a nie pcha- 
jąc zdezelowane taczki 

Kiedy nadejdzie taki czas? Coraz wię 


lemingów drapieżniki (np. sowa polar- 

na i piesiec) podejmują dalekie migra- 

cje na południe w poszukiwaniu innego 
pokarmu... 

Tekst i fot. 

JERZY ROMANOWSKI 


ółkula północna opasana jest 
pierścieniem wiecznie zielonych 
lasów iglastych, nazywanych syberyj- 
skim słowem tajg. Rozległe przestrze- 


— rozrzedzonych, monotonnych lasów, 
którym swoisty wygląd nadają wybielo- 


ne przez słońce i deszcz pnie mar- - 


twych drzew. 
Świat zwierzęcy tajgi EŃ dość boga- 


< ty: szczególnie liczni są roślinożercy — 


_ owady, drobne gryzonie, wiewiórka, po- 
' latucha, zając bielak, łoś, renifer, pard- 


Liczebność wielu zwierząt zależy w 
tajdze od urodzaju nasion drzew igla- 
stych (np. orzeszków cedrowych na Sy- 
berii); w latach ich obfitości wiewiórki, 
krzyżodzioby, sójki i orzechówki szybko 
się rozmnażają. Natomiast nieurodzaj 
nasion zmusza te zwierzęta do wędró- 
wek w poszukiwaniu pokarmu. W takie 
lata obserwujemy u nas inwazyjne na- 
loty krzyżodziobów i orzechówek, któ- 
rym nierzadko towarzyszą sowy jarzę- 
bate. 


Tekst i fot. 
JERZY ROMANOWSKI 


KOMISJA 


EDUKACYJNA 


ej jest niecierpliwych. Ci chcieliby, aby 


inia na dzień nasz kraj zamienił się w 


fldorado, a wszystkie sklepy były zaopa 
trzone niczym Pewexy. To oczywiście 
niemożliwe. Nawet przy założeniu, że 
le popełniono żadnych błędów, proces 
reformowania gospodarki musi być 
wlaśnie procesem, a więc wymaga cza 
u. Czy jest on dobrze wykorzystanył 
Czy można to już ocenićł Sądzę, że 


rzeczywistości 
dostrzec 


sygnały 
gospodarczej 


pewne nowej 
można już 
Gdzie? Ana między innymi na tych stro: 
„Życia Warszawy” czy „Kuriera 
które przeznacza się na druk 
ogłoszeń. Nie trzeba być szczególnie 
uważnym czytelnikiem tych anonsów 
że jest ich coraz więcej 


nach 
Polskiego” 


aby zauważyć, 
Coraz więcej firm ogłasza chęć kupna 
bądź sprzedaży surowców, maszyn, pro- 
duktów, ogłaszane są przyjęcia nowych 
pracowników, reklamują się pośrednicy 
w załatwianiu dosłownie wszystkiego. 
To jest widomy dowód, że nie brakuje 
u nas ludzi przedsiębiorczych i że znaj 
dują oni pole do działania. 


Ia 


cky 


i 


przedstaw 


„Zawsze pierwsi w walce o wol- 
ność, pokój, demokrację i postęp” — 
oto hasło pionierów cypryjskich. Sek- 
cja pionierska Zjednoczonej Demok- 
ratycznej Organizacji Młodzieży 
(EDON) powstała w roku 1960. Działa- 
ją w niej dzieci w wieku 7-15 lat. Na- 
zywani są często „Edonopoulos'” lub 
„Ikarusy”. 

Zadaniem organizacji jest wycho- 
wywanie jej członków w duchu trady- 
cji walk o wyzwolenie narodowe Cyp- 


Ten radosny obraz mąci nieco (akt, iż 
to ożywienie dotyczy jak na razie pery 
firm 
zakładów 
w nich qie 


feryjnych dziedzin gospodarki 
zagranicznych, polonijnych, 
rzemieślniczych 
wielki odsetek ogółu zatrudnionych i 
dysponują one niewielkimi zdolnościami 
produkcyjnymi. Natomiast kolosy naszej 
huty, kopalnie węgla, ce- 
przernysł  elektromaszyno- 
wy, stocznie nie nabrały jeszcze refor- 
matorskiego wigoru. W dalszym ciągu 
wiele z tych zakladów produkuje drogo 
I kiepsko wyroby, których nikt nie chce 
kupić za granicą, za to zabijają się za 
nimi krajowi klienci. Fabryki takie poże- 
rają przy okazji gigantyczne ilości mate- 
riafów budowlanych, energii i... złotówek 
w postaci wielomilionowych dotacji. To 
fakt, iż nie zawsze jest to ich wina, lecz 
faktem również jest i to, że „wina” 
bardziej kategorią polityczną i moralną 
niż ekonomiczną i w II etapie reformy 
lego rodzaju wytłumaczenia nie powin- 
ny mieć miejsca 

Czy tak się stanie rzeczywiście? Czy 
twarde reguły rynkowej gry pozwolą na 
uzdrowienie polskiej gospodarki nie tyl- 
ko „na odcinku pietruszki”. Sądzę, że 
pierwszych odpowiedzi na to pytanie 
będzie można udzielić już za rok, kiedy 
to — znana już Wam — 
KNdKWPRIIEKG, ogłosi swój raport 


Pracuje 


gospodarki 


mentownie, 


jest 


MICHAŁ MALICKI 


SEKCJA 
PIONIERSKA 
EDON — CYPR 


ru, demokrację i pokojowe współżycie 
różnych grup narodowościówych mie- 
szkających na tej wyspie. Duży nacisk 
kładzie się też na popularyzację kul- 
tury cypryjskiej oraz organizowanie 
zajęć sportowo-rekreacyjnych. Sekcja 
pionierska EDON utrzymuje bliskie 
kontakty z wieloma organizacjami z 
całego świata. Bierze także udział w 
różnych akcjach organizowanych 
przez CIMEA. 

Na strój organizacyjny pionierów 
cypryjskich składają się biała koszu- 
la, zielone spodnie lub spódnica oraz 
chusta ' naszytym na niej emblema- 
tem organizacji: stylizowaną mapą 
Cypru i trzema płomieniami. (jam) 


„4... ORGANIZACJA PIONIERÓW 


— ANGOLA 


Organizacao de Pioneiros Agostin- 
ho Neto nie jest pierwszą organizacją 
dziecięcą działającą na terenie Ango- 
li. Już w roku 1963, podczas pierw- 
szej wojny narodowo-wyzwoleńczej 
przeciwko portugalskim kolonistom w 
strefie partyzanckiej powstał związek 
o nazwie „Kudianguela”, co oznacza: 
„naprzód!”'. Rok później Kudianguela 
zmieniła nazwę na Organizacja Pio- 
nierów Angolskich. 

Angolscy pionierzy brali czynny 
udział w walce z Portugalczykami; 
wielu z nich poległo lub zostało za- 


OTYx 


REZ ERO R REJRANNNWCENSŻOE | 


10 października 1946 roku ukazało się 
okolicznościowe wydanie (trzy znaczki i 
blok) dla upamiętnienia dzieła Komisji 
Na znaczkach przedstawio- 
no: dwoje dzieci z otwartymi elementarza- 
mi (3-+22 zł), dziedziniec Biblioteki Jagie|- 
lońskiej z pomnikiem Kopernika (6-+ 24 zł) 
oraz podobiznę Grzegorza Piramowicza 
(11+19 zł). Na wszystkich znaczkach i na 
bloku umieszczone są inicjały Międzyna- 
rodowego Biura Wychowania BIE. 


Edukacyjnej. 


IM. AGOSTINHO NETO 


mordowanych. Dziś ich imiona noszą 
poszczególne drużyny. Wśród poleg- 
łych w walce pionierów był jedenasto- 
letni Augusto N'gangula, zastrzelony 
podczas jednej z bitew. Co roku, 1 
grudnia, w dniu jego śmierci angolscy, 
pionierzy obchodzą swoje święto. 

Do organizacji mogą należeć dzie- 
wczęta i chłopcy w wieku 6-14 lat, 
którzy uzyskali zgodę rodziców i ak- 
ceptują zasady obowiązujące pionie- 
rów. Młodsi noszą szaroniebieskie 
spodnie lub spódnice oraz jasnonie- 


„bieskie bluzy. Starsi mają dodatkówo 


prawo noszenia czerwonych chust. 


(iam) 


Cd. na str. 4 
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rogu 


Nakład wynosił 102500 każdej wartości, 
ale do kraju nadeszło tylko 26000 serii, a 


1. Wszyscy uczestnicy spotkania chcieli wziąć udział w 
konkursie czytelniczym, ale szczęście uśmiechnęło się tyl- 
ko do Edyty, Marzeny, llony, Uli, dwóch Mariuszów, Ber- 
narda i Maćka 

2. Pieczenie kiełbasek wymaga stosownego skupienia, 
gdyź jest to przysmak nad przysmaki! 


3. Nic dziwnego, że niektórzy nie mogli się powstrzymać i 
jedli ten przysmak zanim się upiekl... 


4. Przejażdżka konna, choćby tylko dookoła polanki, daje 
okazję, by poczuć się kowbojem. 


5. „Hej, jadą, jadą sanie, na nich”... czytelnicy! 


prawym podano cenę sprzedażną 25+75 
zł. Nakład bloków wynosił 27000. W Pols- 
ce ukazały się bloki o numerach 1--7500, 


„Świat Młodych zawsze z nami” tak 


brzmiało hasło spotkania przedstawicieli redakcji z 
czytelnikami, które odbyło się w osiedlowym Do 
mu Kultury w Łomży 05.02.88. Licznie przybyłe na 
stolatki interesowały się pracą redakcji od tzw 
kuchni czyli tym, jak powstaje numer gazety 
skąd biorą się pomysły do poszcze h artyku 
łów, a także w jaki sposób zbierane są materiały 


do reportaży. Sensację wzbudziła wiadomość, że 
fotoreporterska torba, z którą nie rozstawał się Ma 
rek Szymański, waży kilkanaście kilogramów. Wielu 
próbowało ją podnieść, często, hm.. bezskutecz 
nie. Cóż, praca fotoreportera jest nie tylko trudna 
ale także ciężka. 

Gdy ciekawość czytelników została zaspokojona 
przyszła pora największej atrakcji dnia, jaką był ku 
lig. Wprawdzie zima anno domini 88 nie rozpie 
szczała miłośników nart i sanek, ale organizatorom 
spotkania — kierownictwu Domu Kultury, udało 
się znaleźć zaśnieżone leśne drogi. Kiedy kilka par 
sań, dzwoniąc janczarami ruszyło w las, okazało 
się, że mokry śnieg jest świetny na tę okazję! Pigu- 
ły fruwały między saniami, a po „amunicję” wy- 
starczyło sięgnąć ręką. 

I tak rozbawiony, roześrniany i nieco mokry ku- 
lig dotarł na polankę, gdzie przygotowano już ogns- 
sko i kiełbaski do pieczenia. Wysuszonych przy og: 
niu i najedzonych oczekiwała kolejna atrakcja: 
każdy mógł sobie „pokowboić” na grzbiecie jedne- 
go z pięciu koni wierzchowych w krótkim rodeo 
dokoła polanki. 

Po powrocie do Domu Kultury rozpoczął się 
Wielki Bal Karnawałowy. Tańce urozmaicone były 
grami i zabawami, podczas których można było 
trochę odsapnąć i_ wygrać jedną z mnóstwa na- 
gród. Aż wreszcie ogłoszono Konkurs Czytelniczy 
„ŚM”. Do walki stanęło ośmiu zawodników. Każdy 
z nich otrzymał zestaw trzech pytań. Poprawność 
odpowiedzi oceniało jury, złożone z kierownictwa 
Domu Kultury i przedstawicieli redakcji. Pytania 
były naprawdę trudne. Zwycięzcy: Ilona, dwóch 
Mariuszów i Maciek otrzymali wspaniale nagrody 
utundowane przez Dom, Kultury, a także znaczki 
„Świata Młodych”. 

Dzień był pełen wrażeń. Zmęczonych, ale nadal 
pełnych humoru uczestników spotkania żegnał na- 
pis: „AŚMe zawsze z nami”. No jasne! 

AGNIESZKA LUBOWICZ 
Fot. Marek Szymański 


NZ APR 
NIEDŹWIEDŹ, Ę 
KTÓRY NIE POTRAFI BIEGAĆ 


resztę sprzedało Międzynarodowe Biuro 
Wychowania w Genewie (znaczki i blok 
drukowane były w znanej szwajcarskiej 
firmie Courvoisier), dla którego przezna- 
czony był dochód z dopłat do znaczków 
(nominalna wartość znaczków wynosiła 20 
zł, a dopłata 65 zł). 

Największym rarytasem jest jednak blok 
Komisji Edukacyjnej. W bloku tym znajdu- 
ją się trzy ząbkowane znaczki w jednym 
rzędzie, otoczone ozdobną ramką z god- 
„łem państwowym u góry; w lewym dolnym 


w Muzeum Poczty znajdują się bloki o nu- 
merach 25001--25500, 500 bloków otrzy- 
mała drukarnia, 500 — Dyrekcja Poczt w 
Bernie, a pozostałą część Międzynarodo- 
we Biuro Wychowania. 

Bardzo rzadkie są ozdobne arkusiki za- 
wierające po 12 sztuk znaczków Komisji 
Edukacyjnej — takich arkuszy sprowadzo- 
no do kraju tylko 2500 i prawie wszystkie 
zostały porozrywane na pojedyncze serie! 


Cena: czysty 75000 zł, 


dbito numer bieżący bloku, a w kasowany 60000 zł. 
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(APN). Już od kilku lat Rodion. Siwo- 
łobow ze wsi Tilicziki na Kamczatce. 
doświadczony myśliwy — amator, pro- 
wadzi poszukiwania niezwykłego, ogro- 
mnego niedźwiedzia, być może nie 
znanego nauce. 

Według opowiadań miejscowych ho- 
dowców reniferów, chodzić może o ir- 
kujemę — potężne zwierzę, osiągające 
wagę około tony. Ma ono krótkie tylne 
nogi i maleńką, zwłaszcza w porówna- 
niu z tułowiem, głowę, która jest zwę- 
żona, podłużna i wskazuje na pewne 
pokrewieństwo irkujemy z białym polar- 
nym kuzynem. Najprawdopodobniej ten 
UEWKY, niedźwiedź nie potrafi bie- 
gać. r ; 

Porusza się niby gąsienica, wysuwa- 
jąc przednie łapy oraz podciągając tyl- 


ne. W sumie prowadzi on niezbyt ruch- 
liwy tryb życia, zamieszkując tereny 
rzadko odwiedzane przez człowieka. 
Minionej wiosny w jednej z kamczac- 
kich wiosek Siwołobow zdobył dowód 
rzeczowy. Jest nim skóra zabitego nie- 
dawno niedźwiedzia. Oryginalny kark, 
białawy odcień głowy, nietypowy PYSK: 
pokracznie krótkie tylne nogi — to Po” 
ważny argument na to, że irkujemy ist 


„nieją naprawdę. 


Fotografie znalezionej skóry i próbki 
sierści myśliwy przekazał specjalistom 
w Moskwie i Leningradzie. Zdania 200 
logów są podzielone; jedni twierdzą, że 
chodzi po prostu o wielkiego niedźwie” 
dzia kamczackiego, inni natomiast nie 
wykluczają możliwości istnienia nie 
znanego dotąd gatunku misiów. 


KANCELARIA 
KONKURSOWA 


Kochana Brzęczysławo! Mioszkam w dużym miościo, a 


tu tak mało zieleni. Też chciałabym, tak jak Gałczyński 
zaszyć się gdzieś w głuszy i spokojnie słuchać. A niostety 
w czasie tych wakacji miałam tak mało na to czasu. Może 
więc dlatego te moje wierszydełka są takie zagmatwane i 


trochę chyba nieprzemyślane. Chciałabym nad nimi troc hę 
więcej podumać, ale. 


Marianna nie ma czasu, Taka jest leniwa. A chciałabym 
Ci opowiedzieć też o Mariannie, mojej przyjaciółce w brą 
zowych okładkach. To już stary zeszyt, ale mam w nim 
swoje ulubione wierszy tełka — pieścidełka | inne wypoci- 


ny. pochodzenia raczej mojego. Ale o nich napiszę Ci w 
innym liście, bo wierzę, że chętnie o nich posłuchasz, ale 
później. 


NOC 
Przemknęłam czarnym płaszczem 
po świtania brzegu 
zawstydziłam go, zasnułam 
cieniem moich kos 
Zaszemrały gwiazdy 
— mój naszyjnik 


lak to powiedział poeta? 
„„Ze wszystkich kobiet świata 
najpiękniejsza jest noc" 


To tylko mały szkic nocy i mam ich jeszcze kilka, ale 
najczęściej podoba mi się tylko część. No, bo na przykład: 


srebrnym wozem przewieź mnie 
wożnico kochany, 

a na drodze zapal złociste lampiony: 
kandelabry blasku 

przyjaciółki świtu 

1 tak mnie prowadź aż... do zenitu 


O raju! Ileż ja się namęczyłam z tym zakończeniem, ale 
że nic nie wychodziło, to dałam spokój. To przecież taki 
banał. Co prawda, ktoś powiedział, że życie składa się z 
banałów, ale poezja... 

A teraz coś, z czego pewnie będziesz się śmiała, bo ma 
takie pompatyczne zakończenie. Ale cóż robić, uparło się i 
nie chce się zmienić. 


PRZYRODA 
Cisza — 
cicho spada kropla 
O! Już oderwała się od okapu — 
Deszcz — 
Jeszcze jedna, druga 
luż nie liczę — 
Strumień — 
Płynie, dzwoni, brzęczy 
czy to on tak pachnie? nie — 
Ziemia — 
to ona, to jej córki — 
wyrosłe złudną wonią 
Kwiaty — 
male słoneczka zamknięte 
w motylu i... 
To wszystko jest moim światem 
moim marzeniem, snem. 
Więc: Chwała Ci... 
| już prawie koniec. Jeszcze Cię nie zmęczyłam? 
teraz daj mi karton I pędzel 
ten cienki, najcieńszy 
Bym mogła zabrać łące marzenia — 
A potem zawieś złoty opłatek 
by ciepło im było I chciały zostać ze mną 


Przepraszam za naiwność tego ostatniego. 
| wreszcie WIELKI FINAŁ: 
JAK BIJE OLBRZYMIE ZIELONE SERCE 
PRZYRODY 
Chcesz posłuchać? — 
Przytul glę do ziemi. 
| to już wszystko. Jeśli Ci się nie spodoba, -to zobowią-. 
zuję Cię do spalenia: tych kartek w poplelniku lub innym 
niekompromitującym miejscu, aby ktoś ich przypadkiem 
nie znalazł i nie zepsuł sobie smaku. 


„Marianna”, Lublin 


OD BRZĘCZYSŁAWY: 

Marianno droga! Mogę Cię pochwalić za krytycyzm w 
stosunku do własnych utworów. Tak trzeba. | dodam, że 
nie wolno jednak kapitulować. Słusznie czujesz, że to za- 
_ kończenie z zenitem Ci nie wyszło. | słusznie piszesz, że 
banał w poezji nie ma prawa się pojawiać. Z tego wnio- 

„ że to zakończenie jest jeszcze do zrobienia. (W do- 
datku jeśli już zapaliłaś lampiony, to po co jeszcze kande- 
labry...) W następnym wierszu zarówno zakończenie jest 
pompatyczne, jak i fragment o „córkach ziemi wyrosłych 

wonią”. A przecież potrafiłaś kwiaty nazwać tak 


wszystko musi mieć 


rada ogólna. „Brak 


Wcale to nie jest proste poczuć się dobroniani- 
nem. Trzeba najpierw coś dla tej społeczności zro- 
mówi dyrektor Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Dobroniu, pan Hieronim Rykala 
zosłałem w szkole, w której kledyś się uczyłem I 
staram się, żeby byla ona naprawdę niezła! 


bić. — Ja na przykład - 


zd kiedyś mawiano o tej wsi 
Dziś liczy ona ok. 2000 mie- 
szkańców — rolników i robotników 
pracujących w pobliskich miastach. 
W Dobroniu zakorzeniła się mocno 
dawna kultura — obrzędy | ludowe 
tradycje przetrwały do dziś. Orkies- 
tra dęta, w której nierzadko obok 
siebie grają dziadek, ojciec i syn, 
istnieje od 85 lat. Zespół Pieśni i 
Tańca, najlepszy w województwie 
sieradzkim — od lat 30. 

Zespół dorosły często wyjeżdża 
za granicę prezentując folklor sie- 
radzki i łowicki, odnosi sukcesy. Ze- 
spół dziecięcy tańczy teraz krako- 
wiaka i poloneza. Stroje ma własne 
— szkolne lub pożyczane od doros- 
łego zespołu. Tańczy już trzecie po- 
kolenie, a w orkiestrze gra — piąte. 


Szkoła 


Chociaż stoi od 1924 roku, teraz 
po licznych przeróbkach i dobudo- 
waniu piętra, jest solidna i w miarę 
wygodna. 9 przestronnych sal lek- 
cyjnych, piękna sala gimnastyczna, 
w, dawnym gabinecie lekarskim „,ze- 
rówka”, kawałek korytarza zamie- 
niony w bibliotekę. Stołówka, bły- 
skawicznie sprzątana po obiedzie, 
przedzierżga się w świetlicę. 

Uczy się tu 463 uczniów, jak za- 
pewnia pan dyrektor — nieźle ra- 
dzących sobie z nauką i specjalnych 
kłopotów szkole nie przysparzają- 
cych. 

W bibliotece, w wielkiej ciasnocie, 


na regałach 8 tys. książek. Lektur —* 


jak wszędzie — mało. Książki wie- 
lokrotnie klejone, składane — bo 
stare, poniszczone, „obczytane” na 
wszystkie strony. Młodzież zagląda 
tu chętnie — i ci, którzy czytają Sie- 
sicką, Niziurskiego, i hobbiści — 
jak choćby- Joasia z klasy V, którą 
pasjonuje od kilku lat biologia, czy 
liczni majsterkowicze. 

Na sali gimnastycznej spory tłu- 
mek, choć trwa właśnie przerwa. Po 
co snuć się po ciemnym korytarzu 
— każdy woli pograć w piłkę. 

Tak jest zawsze. Nauczyciel wf, 
pan Antoniak, dyżuruje tu od rana 
do wieczora — zawsze ma czas. 
Rodzina już Się przyzwyczaiła, że 


dla niego sport i szkoła są najważ- 
niejsze. Kiedyś nawet na ślub syna 
się spóźnił, bo akurat były mię- 
dzyszkolne zawody w Ostrowcu 

W pracowni polonistycznej, obok 
licznych słowników, ciekawa gablot- 
ka: białe kruki. Stare książki i cza- 
sopisma przechowywane w domach 
od kilku pokoleń trafiły właśnie tu. 
Jest „Stara baśń” z 1903 roku i 
„Śpiewnik młodzieży polskiej” i 
chyba najciekawszy — kalendarz z 
roku 1903. Są w nim takie zapiski 
jak „Przepis zmian powietrza i po- 


gody', „Imieniny Jej Cesarskiej 
Mości Aleksandry  Teodorowny". 
Dziś bawią młodzież „śmieszne” 


teksty, interesuje inna ortografia... 
| przegląd szkolnego życia na ko- 


rytarzu. Tablica za tablicą — koloro- 
we, przyciągające oczy. Aktualności 
kulturalne — konkurs ortograficzny i 
mitologiczny, recenzje z przedsta- 
wień teatralnych | ciekawych ksią- 
żek. Na tablicy samorządu — naj- 
lepsi w nauce. Obok informacja o 
zawodach dla ósmoklasistów. Gale- 
ria — najlepsze prace plastyczne 
szkoły. No i wreszcie pod gigantycz- 
nym ołówkiem informacje dla |- i 


Ill-klasistów. Skąd ten ołówek? — 
pytam. A, to symbol. Takim ogro- 
mniastym ołówkiem pan dyrektor co 
roku pasuje na ucznia pierwszaków. 
Ślubowanie to cały obrzęd, bardzo 
podniosły i... smaczny, bo z uroczy- 
stym śniadaniem. 

— Aż mi to ksiądz kledyś wypo- 
mniał — śmieje się dyrektor Rykała 
— że klękają przede mną jak w koś- 
ciele... 


Edukacja teatralna 


Z Dobronia do Łodzi jest dość bli- 
sko, autokar zawsze da się zała- 
twić, więc, klasa po klasie, jeździ 
młodzież z tej szkoły czasem i trzy 
razy w miesiącu do teatru, do ope- 
ry. Przywykli do tego i rodzice. 


Choć to często dla nich kłopot, bo 
dziecko wracające z teatru o 23 
trzeba sprzed szkoły odebrać, i wy- 
datek, bo bilet sporo kosztuje, uwa- 
żają, że tak być musi i chętnie po- 
noszą konsekwencje teatralnej edu- 
kacji córki czy syna. 

Najbliższe plany to „Skrzypek na 
dachu”, potem sztuka „Bunt kompu- 
terów”, na którą trudno o bilety. Po- 
tem opera, potem operetka... 


Całą tę teatralną edukację wpro- 
wadził w szkolne życie polonista, 
pan Andrzej Antczak. Oczywiście 
początek prosty nie był. No bo na 
co komu na przykład opera? Prze- 
cież to nuda! Więc na lekcji długo 
rozmawiali o treści, muzyce, o ak- 
torstwie. Wyszli — zachwyceni! 

Kiedyś nauczyciel zaproponował: 
obejrzymy teraz Szekspira „Tytus 
Andronikus”. To już było ryzyko. To 
tragedia wyjątkowo krwawa i do 
zrozumienia trudna. Wiele w niej 
scen okrutnych — gwałtów, mordu. 

— Ale my szczególnie starannie 
przygotowaliśmy się do tego przed- 
stawienia — mówi pan Antczak. — 
Dyskutowaliśmy, tłumaczyłem 
wszystko, aż zrozumieli. Okazało 
się, że nawet „samo trudne" za 
trudne dla młodzieży nie jest. 

Obycie z literaturą, dobrą grą ak- 
torską, z samym wreszcie teatrem, 
daje wyniki. Zwykła szkolna recyta- 
cja przestaje być bezmyślnym kle- 
paniem, bo ten, kto dawniej wiersz 
klepał, teraz czuje i rozumie, co 
mówi. No i wie, jak to się robić po- 
winno. 

Czy rzeczywiście teatr stał się dla 
uczniów z Dobronia taki ważny? 
Proszę bardzo: gdy zbliżają się w 
tej szkole Mikołajki czy, powiedzmy, 


Naj... Naj... Naj... 87 


„. przyjmuje zewsząd gratulacje!? 

— O tak, ale o tym za chwilę. Naj- 
pierw chciałam podziękować wszystkim 
czytelnikom Świata Muzyki za to wyróż- 
nienie. Cenię sobie ich opinię dlatego, 
że mają czas na słuchanie najlepszej 
muzyki światowej, a w swoich sądach 
są bezkompromisowi! A teraz o gratu- 
lacjach zewsząd... Śpiewana przeze 
mnie piosenka „Stan pogody' została 
Piosenką Roku'87 w plebiscycie słucha- 
czy Magazynu Muzycznego Rytm — to 
Program |, pierwsza płyta długogrająca 
„Dziękuję, nie tańczę” uzyskała tytuł 
Płyty Roku'87, o czym zadecydowali 
także radiosłuchacze — to Program Il 
Kategorię Wokalistka Roku wygrałam 
nie tylko w „Świecie Młodych” ale i w 
„Panoramie'”. Tak więc... rzeczywiście 


Dziękuję, nie tańczę 


Muz. Krzesimir Dębski 
Sł. Jacek Cygan 


mam się z czego cieszyć, tym bardziej, 
że wszystkie te zaszczyty spotkały 
mnie ze strony odbiorców moich piose- 
nek... 


— Jak myślisz, co spowodowało te 
sukcesy? 

— Chyba trzymanie się „„swojej”' 
muzyki, to znaczy oczywiście skompo- 
nowanej i zaaranżowanej przez Krzesi- 
mira Dębskiego, lecz zgodnej z moimi 
gustami i — co tu dużo mówić — prze- 
że wszystkie te zaszczyty spotkały 
tę, wiele osób mówiło, że jest za trud- 
na, że nie trafi do ludzi. My jednak wie- 
rzyliśmy w swoją koncepcję... 

— Promocja płyty „Dziękuję, nie tań- 
czę” była sprawą najważniejszą w roku 
ubiegłym, ale... 


wielką przyjemnością nagra 


łam kolędy jazzowe, współpracują 


tak znakomitymi muzykami jak Toma 
Szukalski i Janusz Szprot. Te kolędy 
prezentowaliśmy w telewizji i na estra 
dzie. Zarojestrowałam też piosenki dc 
nowego filmu Juliusza Machulskiego 
Kingsajz”, który moim zdaniem jest 
rewolacyjny — śmieszny I mądry zara 
zem. Plosenki uzyskały w nim świetną 


filmową oprawę. Brałam toż udział w 


koncertach estradowych, trudno bo 


wiem zrezygnować z kontaktu z pub 
licznością 

— Czy masz swoje estradowe ,, 
ry”? 

Sądziłam, że nie, że 
sze jest 
„sztuczki''. Ostatnio zmieniłam zdanie 
Występowałam wspólnie z 
Vondraćkovą i jej profesjonalizm estra 
dowy, to znaczy ruch, gest, optymalny 
kontakt z publicznością, żywiołowość i 
wdzięk spowodowały, że zdałam sobie 
sprawę, ile mnie jeszcze czeka pracy 
Cieszę się z tego spotkania, dla mnie 
bardzo dopingującego 

— Zmieniłaś image, czyli wygląd es- 
tradowy? 

— Obcięłam włosy, ufarbowałam 
Trochę inaczej się ubieram. No i coraz 
poważniej myślę o wprowadzeniu do 
mojego programu elementów tanecz- 
nych, co sygnalizuję najnowszym zdję- 
ciem 

— Zaraz, zaraz... 
czysz!? 

— Tylko piosenek z pierwszej płyty 

— Tradycyjne pytanie o plany na 
najbliższą i tę nieco dalszą przysz- 
łość... 

— Wróciłam z Rostocku, gdzie wy- 
stąpiłam w programie telewizyjnym, 
prezentując piosenki „Stan pogody — 
po niemiecku i „Przenikam'' — po pol- 
sku. Rozpoczęłam pracę nad nową ses- 
ją nagraniową, którą traktuję jako po- 
czątek pewnego nowego etapu w mojej 
piosenkarskiej karierze. Juliusz Ma- 
chulski wyraził zgodę na wyreżysero- 
wanie teledysku, zatem przygotowywa- 
ne piosenki muszą być „wystrzałowe”'! 


— To znaczy? 

— Naprawdę, jeszcze niewiele o 
nich mogę powiedzieć, poza tym, że 
skomponuje je Krzesimir Dębski do 
tekstów Jacka Cygana. 


— Tworzycie sympatyczne trio? 

— Przede wszystkim doskonale się 
rozumiemy i wiemy o co nam chodzi. 
Poza tym unikamy działań amatorskich 
i przypadkowych. 


— Raz jeszcze ściskamy Cię gratu- 
lacyjnie... 

— To ja dziękuję tym wszystkim, dla 
których jestem kimś bliskim. 


wzo 


najważniej 


śpiewanie, a nie estradowe 


Heleną 


przecież... nie tań- 


Ktoś postawił mi na nogę kosz 
Taki ciężki jak dowcip na bis 


Mówił przy tym, nawijał pod włos 
Że na młodych chce stawiać od dziś 


Wyk. Anna Jurksztowicz 


Ktoś oczami mnie zjadał a sam 
Żył z wykładów — co dobre, co złe 


JE 


Dziękuję, nie 
Ja nie tańczę 


Ktoś po.stawił mi na ma.  gę kosz, 
H A 
ła. ki ciężki jok dow. ap na bis. Mówił przytym, na. 


Nie biorą mnie 
Te łamańce 


ES dog Ą 


Jał pod włos. Młodych chce 


u sta. wioć od dziś. 
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Ktoć o. cza_ mi zjodoł, a sam 
Odywraca. tom u-  Parce„na Pan, 
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„chcioł mie..." 


Em 5 
Dzięku.ję-nie, la nie 


Hm 


je.śli ma karna. wał trwać. 


Gdy wracałam uparcie „na Pan” 
On przechodził do akcji, chciał mnie 


Nie muszę chcieć 


Nie biorą mnie 


Dziękuję, nie 
Nie znam życia? 
Nie muszę znać 


Dziękuję nie 
Bez pokrycia 
Ten Pański żal 


Tak powtarza się często ta gra 
Zaproszenie do raju a raj 

Jest dwuznaczną ofertą, gdzie wciąż 

Z wosku jabłkiem chce kusić mnie wąż 


Gdyby czasem w tych graczach choć raz 
Zasnął cynik, obudził się lew... 

Znów zagrała kapela. On wstał 

Patrzy na mnie i wiem czego chce 


Dziękuję, nie... itd. 
Wiem, że musi istnieć bal 


Jeśli ma karnawał trwać | 
W miejscu, gdzie muzyka z życiem | 


się styka | 

Musi ktoś ustąpić lecz nie JA | 
Dziękuję, nie | 
Ja nie tańczę.-- itd. l 


Niespodzianki 
W 

„New Musica 

Express” 


alburnó' 


Ano to, że zde 
tworzące historię światowej muzyk 


lalekict 


kowej, uzn 


się ze swoimi płytami na 


scach, a niektóre nawet ich do 
choćby Led Zeppelin, K 


Zdecydowany 


wprowadziły 
Crmson, 


Deep Purple! 


sukces odnieśli wykonawcy aktualnie ł 
lujący na rockowej estradzie, co albo 
świadczy o tym, że młodzież... nie zna hi 


stori rocka, albo... no? 


Pierwsza dziesiątka tej prestiżowej „set 
ki” wygląda tak 


Jak zwykle 
nalizuję te — moim zdaniem — najcie- 
kawsze. Zwolennikom muzyki poważnej z 
czystym sumieniem rekomenduję Fran- 
ciszka Schuberta Trio Fortepianowe nr 1 
B-dur op. 99 w nagraniu Janusza Olejni- 
czaka — fortepian, Wadima Brodskiego 
— skrzypce i Stanisława Firleya — wio- 
lonczela. Ta naprawdę wspaniała muzyka, 
„kipiąca wprost młodzieńczą radością, op- 
tymizmem i szczęściem” ma wspaniałych 
interpretatorów. Słucha się tej płyty zna- 
komicie! 

Lombard może trochę stracił na popu- 
larności, ale Małgorzata Ostrowska nadal 
uznawana jest — nie bez racji! — za wo- 
kalistkę rockową numer jeden! Dla niej 
więc przede wszystkim warto kupić ang- 
lojęzyczną wersję płyty „Anatomia”, opa- 
trzoną tytułem „Wings Of A Dove”. Po- 
dobno ma wielu nabywców, stąd decyzja 
firmy o dotłoczeniu 10 tys. egzemplarzy. 
A że Lombardu i Małgorzaty Ostrowskiej 
na żywo tak prędko nie usłyszymy (nieba- 


TONPRESS POLECA 


propozycji jest sporo, syg” 


wem rodzi się mały człowiek! 
to pod ręką mieć tę płytę 


Grupa TSA też może nie bije już rekor 


przeto war 


dów popularności, jak to miało miejsce w 
szalonych latach polskiego rocka, ale po 
nieważ fanów muzyki metalowej nie bra 
kuje, przeto pewnie longplay „Rock'n 
Roll” nie będzie musiał czekać na nabyw- 
ców. Dwie informacje powinny towarzy- 
szyć tej rekomendacji, nie 
ale... TSA bez Andrzeja Nowaka, to... nie 
TSA i dobrze, że ten utalentowany gita- 
rzysta do swojego pierwszego zespołu 
powrócił. „Jesus Christ Superstar" bez 
Marka Piekarczyka, to.. nie przedstawie- 
nie i... radzę oglądać je tylko wtedy, kiedy 
ten wokalista w nim występuje. 

Ukazują się jeszcze single Tonpressu, 
ale to zaległości produkcyjne. Decyzja 
bowiem o wycofaniu ich ze sprzedaży już 
zapadła, co odnotowaliśmy w jednym z 
ubiegłorocznych numerów „ŚM”. 


najnowsze, 


Fot. J. Gulczyński 


ZESPÓŁ SZKÓŁ 

BUDOWLANYCH 

- im. Bronisława Bukowskiego 
w GDYNI, 

UL. TETMAJERA 65 


przyjmuje 


ZAPISY CHŁOPCÓW 
na rok szkolny 1988/89 


do 
ZASADNICZEJ 
SZKOŁY BUDOWLANEJ 
w zawodach: 
— małarz 
— technolog robót wykończenio- 
wych w budownictwie 
— cieśla 
— murarz 
— monter instalacji budowlanych 
(hydraulik) 


— betoniarz-zbrojarz 
 — mechanik kierowca pojazdów 
samochodowych 
— mechanik maszyn budowlanych 
— elektromonter 
Nauka trwa trzy lata. 
Uczniowie otrzymują wynagro- 
dzenie w zależności od zawodu i 
' roku nauki od 2300 zł do 3750 zł 
_ plus nagrody do 20% miesięcznie 
oraz przywileje materialne. Za- 
miejscowym zapewnia się internat. 
Wyżywienie częściowo odpłatne, a 
w zawodach: murarz, beto- 
_ niarz-zbrojarz, cieśla — bezpłatne. 
Absolwenci szkoły mogą konty- 
_ nuować naukę w Technikum Bu- 
__ dowlanym dla Pracujących (3 lata). 
_' Zapisy przyjmuje sekretariat 
_ szkoły, pokój 21, telefon 22-26-24 
lub 22-08-22. 


K-29 


, DYREKCJA 
„PANSTWOWEGO LICEUM 
SZTUK PLASTYCZNYCH 


w Nowym Wiśniczu 
nr kodu 32-720 
woj. tarnowskie 

AR tel. nr 281-38 


ogłasza zapisy 


53 

z na rok szkolny 1988/89 

' na działy — ceramiki arty- 
stycznej, tkactwa artystyczne- 


= Przyjmowani będą absolwenci 
_ po 8 klasowej szkole podstawowej 
wwieku od 15-17 lat, na podstawie 


kiego, matematyki, wiadomości o 
sztuce, uzdolnień artystycznych. 
__ Okres nauki pięcioletni. 
Internat na miejcu. 
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TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysu- 
neczek to jedna cyfra. Powtarzające się w tym DZIECI: 1 Iza, 2 Tomek, 3 — Marysia, 4 — Basia, 
układzie takie same rysuneczki oznaczają powta- 5 — Bolek. WIDKARZE: A-5, B-K, C-N, D-H. ZADANIE-BŁY 8 


= WRZ 


rh 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


36% 760 


rzające się takie same cyfry. Działania wykonuje- SKAWICA: dwie dziesiątki należy zapisać jedna na drugiej 546 im 42 
my zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku powstanie wtedy 18. Odejmując od tego 10 otrzyma ZARA aka 
poziomym jak i pionowym. Start! my różnicę 8. TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 250 + 468 = 718 


CEO TO JEST? 


Co to jest POSTURA? 

Tylko jedna z trzech poniższych odpowiedzi jest 

prawidłowa: 

a) podstawa, na której umieszcza się rzeźbę, po- 
mnik, 

b) figura, wygląd zewnętrzny człowieka, 

c) rozcieńczony roztwór żywicy, którym pokrywa 
się przedmioty z drewna w celu nadania im 
połysku 


e Se] 


8) 


KWIATKI 


Wśród kilkunastu kwiatków znajdują się dwa, 
które mają swoje kopie. Czy potrafisz wskazać te 
dwie pary? 


AS | 8) 
ZE REZĄLE NE NOÓŻ O 


TEATR CIiENŁ 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się 
wyodrębnić wzrokiem w jedną całość te 
wszystkie jego fragrnenty, które oznaczo- 
no kropkami. Czy układają ci się już w ja- 
kiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak i 
starannie zamaluj te zaktopkowane ob- 
szary. Rozwiązanie otrzymasz natych- 

* miast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


Zadanie premiowane 


nr 665 


Prawidłowe rozwiązania 
udział w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


Odgadnij wyrazy o podanych znacze- wezmą 
niach-i wpisz je do diagramu tak, aby 
w każdym. polu znalazły się dwie litery 


Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni 


KRZYŻÓWKA 
DWULITEROWA 


od daty tego numeru pod adresem 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowa- 
ne nr 665". 


POZIOMO: 1) groza, przerażenie lub 
ten, kto budzi lęk, grozę, 4) statek Noe- 
go, 6) dolna część futryny drzwiowej, 
wyższa od poziomu podłogi (przekra- 
czasz wchodząc do - mieszkania), 7) 
członek kapeli; grajek, 8) kolejka, kolej- 
ność, 9) but męski z cholewką do ko- 
stek, 11) uczucie niechęci, wstrętu, 13) 
biała — okrywa pień brzozy, 14) niedo- 
rajda, niezdara, 15) zapasowe do sa- 
mochodu, 16) okularnik, 17) jeśli dbasz 
o nią, to często się myjesz. 


PIONOWO: 1) powtórnie zdawany eg- 
zamin, 2) duża ilość siana ułożona w 
kształcie stożka, 3) z dużej — mały 
deszcz, 4) ornament architektoniczny 
ciągły, złożony z szeregu małych ar- 
kad, charakterystyczny dla architektury 
romańskiej, (wyraz 4 poziomo + 8 po- 
ziomo), 5) oszustwo, 8) płyn kreślarski, 
10) ... palona — tlenek magnezu, biały 
proszek stosowany m.in. w fotografii, 
kosmetyce, 11) choroba wieku dziecię- 


cego, 12) bliskie, poufałe stosunki, 13) 
dawne obrzędowe ciasto weselne, 14) 
imię Andrycz, znanej aktorki polskiej, 
15) narodowy japoński instrument mu- 
zyczny (wspak — obwódka, obramowa- 
nie). 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 659 
z 11 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 23.01.1988 r. 


Nacieki, pacierz, pancerz, koncert, 
komfort, kamfora, kariera, bariera, ban- 
dera, kandela, Katerla, materia, mala- 
ria, golarka, gotówka, potówka, polew- 
ka, dolewka. 

Nagrody wylosowali: 

Anita Cieplik — Ruda Śl., Dagmara 
Góra — Jaworzno, Justyna Lagner — 
Kielce, Sławomir Łaciak — Tarnów, 
Anna Maj — Wrocław, Marta Majcher 
— Ruda Śl. Radosław Marczak — 
Łódź, Hanna Wojak — Wodzisław 
Śl.-Rydułtowy, Małgorzata Zakrzewska 
— Warszawa, Marcin Zbieg — Drez- 
denko. 


jednym tchem, w trakcie 


jowiedziane j ż 
Wszystko to zostało „wyp' iska prymitywnego roż- 


montowania nad czarnym kręgiem ogni 
na. 
g NE ięso i nawie- 
— Zjemy znakomitą pieczeń gadał krając mi 

kając R na cienką, oczyszczoną z kory żerdkę. — icznacie 
ogień, byle nie za wielki. Mnóstwo gałęzi znajdziecie na skra- 
ju lasu. 

Ruszyliśmy obaj nazbierać chrustu. 

— Jak ci 1? — zapytałem szeptem. 

— O, to Ea atuka: Starałem się podejść hę i 
wyobraż sobie, że on wyszedł z polanki wprost na is: lo- 
wiedział, że nie potrzebuję się kryć, bo nie jest smokiem po- 
żerającym zabłąkanych wędrowców. ! 

— co: bi? [ 

= Ba nalej. I nie posiada ani łuku, ani strzał, lecz 
najzwyklejszy remington. Jednakże na trapera nie wygląda. 

ly jlę, że to mieszczuch, lecz nieźle zaznajomiony z puszczą. 

ioski, Karolu? 
- 01, po prostu wyrobiiem w sobie dar rozpoznawania lu- 


zaśmiałem się cicho. — Cie- 
pniu sprawdzą się twoje przypuszcze-- 


ję za chrust. 
dwóch tyle drewna, ile 


je rozpalił ogień 
miejętnie rozpa = 


| teraz bierzmy 


kawałki drewna stopniowo, partiami. Nasz gospodarz nato- 
miast powoli obracał zaimprowizowany rożen. 

— Chyba w nocy któryś z was krążył wokół polany? — za- 
skoczył nas tym pytaniem. — Po co? 

— Zaszedłeś tak daleko, Janie? — Karol spojrzał na mnie 
zdziwiony. — To nieprawdopodobne! 

— Oczywiście, że nieprawdopodobne. Wartowałem wokół 
naszej polanki i ani mi w głowie było zapuszczać się po nocy 
w las. Ę 

— Jesteś pewien, że to był człowiek? — zapytał Karol gos- 
podarza. 

— A jakże! Mam czujny sen. Najpierw usłyszałem, i to pa- 
rokrotnie, trzask łamanych gałęzi. Chwyciłem strzelbę i sko- 
czyłem do lasu. Był już przedświt, najlepsza pora na polowa- 
nie, więc ów trzask wziąłem za sygnał zbliżającego się więk- 
szego zwierza. Dobrze wiecie, jak jasna była noc, a przedświt 
jeszcze jaśniejszy. Wszedłem między drzewa i czekałem przy- 
tulony do pnia. Niedaleko usłyszałem szelest. Wytrzeszczyłem 
oczy, księżyc już zachodził, ale jeszcze rzucał nieco blasku. I 
w tym blasku ujrzałem sprawcę tego szelestu. To nie, był 
czworonóg, lecz człowiek. W kilka sekund później zniknął, jak- 
by zapadł się w ziemię. Postałem jeszcze z pół godziny, a 
potem wróciłem do szałasu zastanawiając się, w jakim celu 
ktoś włóczy się po lesie o tak niezwykłej porze. | dlaczego 
mnie nie odwiedził? 

_— Nie był to żaden z nas — oświadczyłem — ale i koło na- 
szego biwaku ktoś nocą chodził po lesie. _ 

Widziałeś go? 
opowiedziałem o nocnych hałasach. — 


— Hm, mógł to być niedżwiedź albo łoś — zauważył Ben- 
net. 

— To może i ten twój nocny wędrowiec był łosiem? — za- 
żartował Karol. tę 

— Ej, kolego! Taki ślepak to ja nie jestem. Powtarzam, że 
było dość widno, a sylwetkę łosia rozpoznałbym nawet w naj- 
gęstszym mroku. Ale do licha z tym! Po co się głowić nad za- 
gadką, której nie rozwiążemy? 

— Kto wie, kto wie — mruknął Karol. r 

— Co mówisz? — Bennet spojrzał na nas uważnie. — Może 
wy z policji? Ń 

— Nie mamy nic wspólnego z pollcją — odparł mój przyja- 
ciel — bardzo interesują nas jednak ludzie włóczący się po le- 
sie nocą, i nie tylko nocą. - £ 

— Co to znaczy? Czy myślisz może o mnie? Wytłumacz się, 
bo powiedziałeś albo za dużo, albo za mało — rzekł tonem 
podniesionym, a nawet napastliwym. Przeląkłem się, że doj- 
dzie do kłótni. 

— Nie obrażaj się, Frank — spokojnie odpowiedział Karol. 
— Nie ciebie miałem na myśli. Na dowód mej szczerości opo- 
wiem ci, co przydarzyło się nam bardzo niedawno i dlaczego 
obaj z doktorem znaleźliśmy się tutaj. 

— Chętnie posłucham — już nieco łagodniej odezwał się 
nieznajomy. — Mamy nieco czasu, nim pieczeń dojrzeje. 

Karol bardzo dokładnie, choć zarazem zwiężle, zrelacjono- 
wał historię naszego pobytu w leśniczówce. Opowiedział o na- 
padzie na Maksa, o zniknięciu tajemniczej łodzi, o złamanej 
strzale i zajęczej skórce. > 


Cdn. 


PRZED NAMI WOLNOŚĆ, 
ZA NAMI WIĘZIENIE... 
GAZU, GAZUJ 


SPÓŹNIŁEŚ SIĘ - PRZE- 
SZŁO W POSIADANIE 
BANDYTÓW. 


p 
TAM CZT CH 
KORZYSTA! 


GDZIE DWÓCH 
SIĘ GIIE „.. 


NARODU. 


POZYT; TO I TAK 

NIC Z TEGO NIE 
DOSTANIESZ. ZA 
70 POS/EDZISZ 
DOŚĆ DŁUGO... 


NIE DOŚĆ, ŻE 
ZOSTAŁEM OGRA- 
BIONY, TO JESZCZE 
CHCESZ ODEBRAĆ (13 
MI WOLNOŚĆ 2? Ę 


TASNE/ 
JEŚLIBY SIĘ PRZYZNĄŁLI: 


PRZYSŁOWIA 
MĄDROŚCIĄ 


ZA Chwil | 
SZERYFKU OBIEFEZI w | 
AIERUNEK="NIEBGO/ 


sób fizycznych 
przyjmowane są na konto: NBP 
xv OM 
1153-201478-139-11. Za tr 


Warszawa ne 


szeń rodakcja nie odp 
WYDAWCA: RSW  „£ 
OGRABIONYŻ ka-Ruch", Młodzieżowa Agencja 
PRZECIEŻ TO TY wydawnicza, 04-028 Wars 
OKRĄDŁEŚ. LUDZI, al. Stanów Zjednoczor 
KTÓRZY ZŁOŻY LI ZŁOTO) lofony: Dyrektor 10-4 Dział 
W TWOIM BANKU, Produkcji Prasowej 10-66-21. In- 


formacji o warunkach i terminach 
prenumeraty udzielają ws 
oddziały RSW — „Prasa-Ki 
ka-Ruch'” oraz urzędy pocztowe. 
Opracowanie graficzne 

Szarlota Pawel 

Opracowanie techniczne 
Wiesława Chmielewska 

Korekta: Irena Ochrymowicz 


— Zakłady Graficzne 
SO „oom Słowa Polskiego 
Zam. 678/G/88. U-10 
Nakład 439000 egz. 


NIE ZAPOMNI [56z561 
OTO em 
NASZ 

POCZTOWY 


WSPÓŁCZUJĘ CI. 
TA GAŁĄŹ, W KTÓRĄ. 


I 


W HARCERSKIEJ drużynie pożar- 
niczej odbywa się ćwiczenie musz- 
try. Drużynowy denerwuje się. 

— Mądrala, ty chyba jesteś głu- 
chy! Kiedy podaję komendę „na le- 
wo patrz!”” — wszyscy patrzą na le- 
wo, tylko ty na prawo! 

— To prawda! Ale gdy wszyscy 
patrzą w lewo, a zacznie się coś 
| palić z prawej...? Ktoś musi patrzeć 
| także w tamtą stronę...! 

* 

W CZASIE zimowych ferii Iksiński 
spotyka Mądralę: 

— Mam dla ciebie dwie wiado- 
mości — dobrą I złą. Nasz pan od 
matematyki złamał na nartach no- 


UDERZYŁEŚ, BYŁA 


TO OD RĄZU... ALE ONI DOŚĆ SOLIDNA. 


ByLI ZAMASKOWANI. 


— Chodźcie, chodźcie! — zawołał. — Pomóżcie mi w tej 
paskudnej robocie! 

— To mój towarzysz — przedstawił mnie Karol. — Znako- 
mity lekarz i wspaniały myśliwy. 


— Daj spokój, Karołu — oburzyłem się. — Nie jestem ani 


znakomity, ani wspaniały. 
— Za to skromny — powiedział nieznajomy. — Nazywam 
się Frank Benner. Witam w moim gospodarstwie. Pozwólcie. 
Podprowadził nas ku ognisku. Na trawie spoczywało ogro- 
mne ciało łosia, do połowy odarte ze skóry. 


— Strasznie się namęczyłem, by go tu przyciągnąć. No, ale 
teraz szybko zdejmiemy mu suknię. 


— Oczywiście — ochoczo przytaknął Karol. 


. Ja się nie odezwałem. Obłupianie ze skóry myśliwskiego 
trofeum było ostatnią na świecie czynnością, jaką mógłbym 
polubić! Na szczęście, ku mej radości, Karol i nieznajomy 
sprawnie zabrali się do dzieła, pozostawiając mnie w spokoju. 
Wykorzystałem tę okoliczność w sposób najbardziej dla siebie 
wygodny. Cisnąwszy na murawę toboły rozciągnąłem się nad 
brzegióćm strumyka, który w tym miejscu opływał skraj łąki. 
Rzeźwy i pachnący lasem wietrzyk owiewał mi fwarz, a cień z 
pobliskiej sosny chronił przed spiekotą słoneczną. Nic więc 
dziwnego, że po kilku minutach obserwacji obłoczków płyną- 
cych po niebie powieki zamknęły mi się same. Nocna warta 
dała znać o sobie. Zasnąłem. 


Moi towarzysze widać o mnie zapomnieli, bo gdy się prze- 
budziłem, dostrzegłem ich obu nadal klęczących przy ognisku. 
Białe obłoczki nadal płynęły po niebie, słońce nadal świeciło, 
tylko w nieco innej stronie. Siadłem i rozejrzałem się dokoła. 

Karol i ów Bennet dawno już musieli ściągnąć skórę z łosia, 
bo teraz brali pełnymi garściami popiół z wygasłego ogniska i 
wcierali w wewnętrzną stronę skóry. Brudna to i męcząca ro- 
bota, jednak konieczna, jeśli się pragnie, by skóra zwierzęca 
nie stwardniała i nie pomarszczyła się, zanim zajmie się nią 
fachowy garbarz. Ten sposób konserwacji znany jest wszyst- 
kim łowcom futerek (oczywiście poza niedzielnymi myśliwymi). 


gę... 
— No, a ta zła wiadomość?! 


Obaj moi towarzysze już myli ręce w potoczku. Zakończyli 
pracę. 

Spojrzałem na ognisko. Nadal było wygasłe, a mnie począł 
nękać głód! Ale nie wyjąłem na razie naszych zapasów ani nie 
próbowałem rozpalić ognia. Jako gość — na mocy niepisa- 
nych traperskich zwyczajów — nie miałem prawa wkraczać w 
przywileje i obowiązki gospodarza. 

— Jak tam, Janie? Wyspałeś się? — Karol machał rękami 
strząsając z nich resztki wilgoci. 

— Tak — przyznałem wstydliwie. — Już dawno mi się nie 
zdarzyło zasnąć w biały dzień. Musiałem odwyknąć od traper- 
skich warunków życia. % 

— Przywykniesz na nowo. To tylko kwestia czasu. A nie 
zjadłbyś przypadkiem polędwicy z łosia? 

— Na pewno będzie smakować! — wykrzyknął nieznajomy. 
— Musicie wiedzieć, przyjaciele, że uchodzę za doskonałego 
kucharza. Na powitanie gości wszystko sam przyrządzę. Byłl- 
bym przecież w kłopocie, gdyby nie wy. Co bym zrobił z taką 
furą mięsa? ś 


— To po co polowałeś na łosia? Nie wysta. lb, wy 
zagadnął Karol. dat edzc 


— Pewnie że tak, tylko że żaden szarak nie chciał mi poka- 
zać nawet czubka ogona. Dziś rano zjadłem resztki zapasów, 
no i nawinął mi się ten łoś. 


Dokończenie na str. 7 


